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O trzech wiewióreczkach.
Było to końce m jesi em.  Liście p a d a ły  z d rze w i dął  z imny  wiat r .  W  dziu 

p' i  d r ze wn e j  w  du żym  lcsle mi eszka ły  sob ie  t rzy ma łe  wiewióreczki .

—  W ie c i e  co, nie będ z ie m y  sp a ć  tej z imy -— rzek ła  j e d n a  z Jiich. Nie 

k ładźm y się wca le ,  tylko b ie ga jm y sob ie  po śniegu.

—  Śnieg jest  b a r d z o  zimny —  o d e z w a ła  się d r uga .  — • On rak mrozi  

moje  łapki .  Ale m a ż e m y  s p ó b o w a ć .

—  Je s tem w p r a w d z i e  nieco zm eczona —  rzckł'a t rzecia  wi ewiórka .  Ale 

jeśli chcesz,  s ios t r zyczko,  to nie będ z i em y się* kładły spać.

—  Naj l epie j  naz b ie ra j my  t e raz o r ze ch ó w  —  po w ied z i a ł a  p ie rw sz a  w i e ­

w iór eczka .  S ka cz m y  tu, sk ac zm y tam,  n az b ie ra m y  cały k ram!  Do r o b o t ) !  Raz,  

t lwa trzy!



2 S Ł O W K O Nr. 1

T a k  też uczyni ły .  Na sk r a ju  la su  rosło dużo  leszczyn.  W i ew iór ec zk i  zry 

w a ' y  o rzech y  i z,nosiły je do swej  spiżarni  w  dz iup l i  w  sw y c h  małyc h  fut rza ­

nych  py sz cz ka ch .  W k r ó t c e  mia ły  już g o t o w y  c’a ły za pa s  o rz e sz k ó w  na zimę.

P e w n e g o  dnia za t r z y m a ł  się s t ru myc ze k .  Lód go  pokrył  zupełnie .

—  D o b r a n o c !  —  zaw oła ł .  —  Ja  już, idę spać!

—  Brak nam  będz ie  s t r u m y k a  —  w e s t c h n ę ły  t r zy  wiewiórk i .  On,  tak 

w es o ło  mrucz a ł  b ie g n ą c  przez  kamyczki .  Ale my  nie p ó j d z i em y  spa ć ,  bę dz ie m y 

c z u w a ć  p rze z  ca łą  zimę.

I zaczę ły  s k a k a ć  tu i t amy-choć  ich łapki  były już b a r dz o  zmęczone .  

N a s t ę p n e g o  dn ia  sp a d ł  śnieg,  miły śnieżek,  p o d o b n y  do z imn ych  b ia łych  k w h '  

tków.  P a d a ł  ci chutko ,  aż pokry ł  ca łą  ziemię.

— D o br a no c!  —  z a w o ł a ł a  (kawa.  —  Ja już idę spa c !

—  S m u tn o  n am  będz ie  bez  t r a w y  —  po w ie dz ia ły  sob ie  t r zy  w ie w ió re cz ­

ki. —  T a k a  by ła  miękka,  j ak d y w a n i k  d ia  nas zy c h  nóżek.  Ale my  w ca le  s p a ć  

nie pó jdz iemy!  N a p r a w d ę  n i e 1

I zaczęły  b a r d z o  m oc n o  mr ug ać ,  bo  dz ień  był  c i emny  i z imny  i oczki  ich 

s a m e  się p rz y m yk a ły .  W  tern us ł ysza ły  j a k ieś  d r a p a n ie  do  d rzwiczek.  O tw o  

rzyły z a r a z  i w sz e d ł  p a n  król ik,  z r o d ź m y  F u t r z a s k ó w ,  cx> m ia ł  s w ą  norkę  p o d  

pag órk iem.

—  P rz ys ze d łe m  W a m  po w ied z i eć  d o b r a n o c  —  rzekł  p an  Król ik  —  bo 

już idę spać!

I zi iewnął szeroko ,  sz e roko ,  aż w ie w ió re cz k i  zob a cz y ły  j ego  r o ż o w y  ję 

zyczek i w sz ys tk ie  ząbki .
cie b a r d z o  zm ęc zon e— 

pow iedz ia ł  pan  Królik.  

J a  to w ca le  nie c h c i a ł ­

by m  c z u w a ć  cały 

czas . .  T o  t ak przyjem 

nie i w y g o d n ie  zd rzem 

nąć  się, g d y  nadch od z i  

o dp o w ie d n i a  pora.  

W s z y s tk i e  Futrzaski l  w 

lesie idą spać.

—  T o  nas  nic nie obcho dz i  —  ozna jmi ły  wiewiórk i .  —  N as ze  oczki  b ę d ą  

ca ły  czas  o twar te .
A k iedy król ik po szed ł  sobie ,  powi edz ia ły :

—  D ob rano-c ,—  

odrzek ły  chóre m w ie ­

wiórki .—  A do br ze  się 

p rzykryj  na  span ie .  Ale 

my  się wca le  nie kła­

d z i em y  tej zimy.  Bę­

dz ie my  c z u w a ć  i s k a ­

kać tu i t a m  przez  ca­

ły ro k '

— Oo,  to będz ie -
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‘
—  Brak nam  będz ie  pa n a  Król ik’a. T o  taki  p rz y j e m ny  f u te r k o w y sąs iad.

D n ia  j e d ne go  p r zys z ł a  w ie lka  zamieć.  Śn ieg  pa da ł  g ru bem i  p ła t am i  k r ę ­

c ą c  się i w iru jąc .  Nie tylko ca ła  ziemia,  aie n a w e t  k rzaki  i duze  kamien ie  zo­

s ta ły  zupe łn ie  z a s y p a n e  T r z y  w iewió reczk i  mia ły  oczki  ca łk iem za lep ione  śn ie ­

g iem,  a nóżki  t ak zmarznię te ,  że l e dw o m o g ły  się ruszać .

—  Jak  to d o b r ze  że m a m y  dużo o r z e c h ó w  w  nasze j  dziupl i  —  rzekła  

p ie r w s z a  w ie w i ó r e c z k a  b r n ą c  po śniegu.

—  Mo ż e  p ó j d z i em y  do do m u  i sp r ó b u je m y  ich t r o s z k ę ? — s p yt a ła  d ru ga .

1 p r ę d k o  po b ie g ły  do  s w e g o  mieszk ank a .

—  Och,  j ak  tu p rzy tu lnie!  —  z a w o ła ł a  p ie rwsza .

—  Ja k  miło i w y g o d n ie  w y g l ą d a j ą  na sz e  łóżeczka!  —  rzek ła  d r uga .

—  Z a m k n i j m y  na chwi lę  oczy  tylko na chwi leczkę,  —  p o w i e d z :ał'a t r z e ­

cia i po chy l i ł a  g łó w k ę  n a  pos łan ie .  »

—  T a k ,  tak,  tylko na  m a łą  chwileczkę  —  zgodz i ły  się wszys tk ie .

I zw inę ły  się w y g o d n i e  na  łó ż ec zk a ch  i zam kn ę ły  oczki  Wt u l i ły  się w  

pośc ió łkę  z su c h y c h  Mści i r o z p o s t a r ły  po sob ie  p u sz y s t e  ru de  ogonki .  Ale 

t ak  by ły  śp iące ,  że z a p o m n ia ły  po chwil i  o t w o r z y ć  oczki .  P rz esz ła  j e dn a  mi­

nu ta ,  a  po te m dużo  minut ,  a p o te m  dużo,  dużo  godzin .  W i a t r  p ó łn oc ny  k o ­

ł a t a ł  do ich d r zw ic ze k  z całej  siły, ale one go  nie s łyszały .  P rz ec ho dz i ły  dni 

za dniami  mr oź ne  i białe,  ale one ich nie widz iały .  A ks iężyc to n a w e t  ułożył  

o nich t'aki wie r s zy k :

A one  śpią ,  a o n e  śp ią  

Z ł a p k a m i  na sw y c h  b r zu sz ka c h ,

1 c i epło  im, i do br ze  im 

W  p u s z y s ty c h  ich ko żus zkach .

Bo  wiecie ,  że ks iężyc w sz ę dz ie  moż e  za j rzeć  i w łaś n ie  p rzez  ok ienko  w
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dziupl i  zobaczy ł ,  jak t rzy wiewió rec zk i  spa ły  smaczn ie ,  bo  p r zysz ła  p o r a  na 

span ie .  A k iedy się obud  J ł y  po wielu dniach ,  'aby s c h ru p a ć  nieco o rzeszków ,  

to ba rdz o ,  b a r dz o  były zdz iwione ,  że to już p r zeszed ł  ca ły ka w a ł  zimy,  a nie 

j edn a  ma ła  chwila.

0 PflŁKDGUTKU-BfiŁTMUTKU.
Żyła sob ie  n ie gd yś  na  p e w n e m  p o d w ó r k u  wie lka  Cz'arna Kura .  Z d a r z y  

ło jej się r az  znieść d w a n a ś c i e  jaj  —  dużych ,  b ia łych  i ś l i cznych.  Z jaj tych* 

w ylę g ł y  się kur czę ta :  jedino^-dirugie, t rzecie,  czwarte, ,  aż  do j e d e n a s tu  —

w sz y s t k ie  żółciutkie  i pulchniutkie .  Ale g d y  os ta tn ia  d w u n a s t a  s k o r u pk a  rozbi­

ła się —  u j i z ano  ze zdz iwien iem w y ła ż ą c e g o ^ z  n ie j  m a ł ego  pó ł kogu tka .  Miał  

tylko j ed no  oczko,  j e d n o  sk rzyde łko ,  j e d n ą  ł a p k ę  —  no; po p r o s t u  taki  pół  

kogutek.

Bi ed na  m a m a  —  C z a r n a  Kura  by ła  w wielkim k łopoc ie .  Nie b a r d z o  

wie dz ia ła  co  z nimi robić,  ale o ta c z a ła  gO' t rosk l iwą  op i ek ą .

G d y  tylko p ó łk o g u te k  naucz y ł  się t roch ę  b iegać ,  już sob ie  potraf i ł  do­

skon a le  sam we  w sz ys tk ie m  radzić,  a p o n ie w a ż  za w s z e  g o tó w  był  do zacze 

pek  i bójki ,  p r z e z w a n o  go Pó łk og u tk ie m  - Ba ła mu kiem,  i nikt  go  już inaczej  

nie na zy w ał  P ó łk o g u te k  był  p r zy te m  b a r d z o  n ie u p rz e jm y  i n i ep os ł usz ny  —  

i g d y  go  wołano, ,  ucieka ł  z ca łych  sił  na sww-j j e d n e j  ł apce 3'—  hop i  t op  —  

hop  i top!

P e w n e g o  dn ia  P ó łk o g u te k  - Ba ła in u t ek  rzekł  do  swe j  m a n ty , —  Czarne j

Kury.

—  M a m o  Kuro, ,  j’a  icfę daleko ,  daleko  na  za m e k  k ró lewsk i ,  bo chcę zo­

b a c zy ć  króla .  Do widzen ia !

( D a l s z e g o  c i ą g u  h i s tor j i  P ó ł k o g u t k a  B a t a m u t k a  s z u k a j c i e  w  n a s t ę p n j  ni n u m e r z e  „ S t ó w k a " )
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A ob ok  niej Bazio,  ba r anek .
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I codz ień juz by ło  t ak  samo,  

B a r a n e k  zo s ta w a ł  p rze d  b r am ą .  

Lecz k ie dy  w r a c a ł a  ze szko ły  

Z n ó w  Bazio  b iegł  ob o k  wesoły .

A t e raz  możec ie  sob ie  p r z e r y s o w a ć  T o s i ę  i b a r a n k a  na  czys ty  a rkusz  

pap i e ru ,  i p o m a l o w a ć  w o d n e m i  fa rbami .

Nama lu jc ie  tak:

K ap e l u sz :  b ł ęki tny.

W ł o s y :  żółte.

W s t ą ż k a  u Kapelusza i w s t ą ż k a  baranka:  ja sno  - f i o l e towe .

Suk ien ka :  różow a .

Kołnie rzyk,  man k ie ty ,  f a r tuszek,  po ńcz oszk i ,  b a r a n e k :  białe 

Książka ,  pantofelki ,  u s t e cz k a :  cz e rw one .

K o p y tk a  b a r a n k a :  j a sn o  -  żół te.

T w a r z ,  rączki ,  szyrj’a : kolor  cmła,  r ó ż o w y  zm ie sz an y  z żół tym.

— — X X X -----

• J E S I E Ń .

Pożó łk łe  t r awy ,  

S łodk ie  ow oce ,  

Snop}' '  do jrza łe ,  

D łuższe  już noce.

Mgła  n ad  ł ąkami ,  

Liść się czerwien i ,  

D o br a no c ,  lato! 

Wi ta j ,  jesieni!

- — X X X -----
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Gdzie sic to podziało?
Gdzi e  się p odz ia ły  ma łe  lila d z w o n k i?

P e łn e  ich by ły  te l eśne pagórk i .

—  T o  je zabra ły  duszki  —  dziwożonk i  

I po ro b i ły  sob ie  z nich kap tu rki .

A gdzież  są t e raz  te w ys o k ie  t r awy ,  

Któ rych  ki t ami  w ia t r  z ' awsze p o w i e w a ?  

—  T o  duszki- wzię ły  j e  —  i dla  z a b a w y  

Zrobi ły  sobie  z nich w o gr ódk u  d rzewa .

A gdz ież  są  t e raz  te o g r o m n e  bąki ,

Co b r zę cz ą  g r u b o  i w  ziemi się g n ie żd ż ą?

—  Duszki  zrobi ły o b ła w ę  w ś r ó d  łąki

I na  s c h w y t a n y c h  konno  sob ie  jeżdżą.

Duszk i  z rob i ły  z świe t l i ków  —  la tarnie ,

A z p ła tk ó w  róży —  mięciutkie dyw'any,  

Ś w ie r s zc zyk  jes t  sk rzy pk ie m— w eso ło  i gw a r n ie  

Na ściętym p n ia ku  duszki  wiod ą  tany.

Lecz k iedy w io s n a  zn ów  się nam  ukaże,

W s łońcu i deszczu ,  w śp iewie  i zieleni,

Duszk i  zn ó w  w sz y s tk o  p r zy n io są  nam  w d a rz e  

I p o z o s ta w ią  nam  aż do jesieni .
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Mądre główki zgadujcie! 
Kto to taki?

ii

Ż yw a,  zwinma n iczem f ryga ,  
Skacze ,  aż się w oczach  miga.  
Su k ic ne czk a  na niej ruda,  
B ys t re  cza rne  aczki  ma łe  
W y p a t r u j ą  skąd  się uda 
Z ła pać  o rze ch  w ząbki  bi‘ałe.  
D o b r a  też z niej gosp ody n i ,  
Z a p a s y  na zimę czyni.

II

N ie p o t rz eb n y  nikomu,  

W y p ę d z a n y  wc iąż  z domu,  

W c i ś n L  się j e dn ak  w szędz i e  

I bez us ta nk u  p rzędz ie  

M is te rn e  'Swoje sieci,

W  k tó re  zw ie rz y n a  lem

C O  T O  J E S T ?

CZY W  DÓŁ,  CZY W  BOK, CZY W P R O S T ,  CZY W S T E C Z ,  

P R Z Y P R A W A  DO  MIĘSA,  A Z A W S Z E  CIECZ.

W s z y s t k i e  m ą d r e  g łówki ,  k tóre o d g a d ł y  te za gadk i ,  niech n'apiszą o 

tern liścik do Redakcj i  „ S ł ó w k a " .  Re dak c j a  b a r d z o  się ucieszy  z tych l i ścików 

i n a p e w n o  o d p o w ie  coś  na  nie w n as tę p u)  m nu me rze  J f S ł ó w k a “ .

„ S Ł ó W K O “ W Y C H O D Z I  D W A  RAZY NA MIESIĄC.

K OM IT E T R E D AK C Y J N Y :  W A N D A  M A C K I E W l C Z O W A ,  E L Ż B I E T A  M l N l O E W l  
CZOWNA, 'KRYSTYNA W RÓBLEW SKA, HALIN \ ZAWADZKA.
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